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	MAUD Z WYSPY KSIĘCIA EDWARDA
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   Lucy Maud Montgomery urodziła się 30 listopada 1874 r. w Clifton (obecnie Nowy Londyn) na Wyspie Księcia Edwarda. Wcześnie osierocona przez matkę, mała Lucy pozostawała pod opieką mieszkających na farmie w Cavendish dziadków. 
  Dziewczynka była wychowywana surowo 
i dorastała w atmosferze ścisłej dyscypliny, dlatego też chętnie uciekała w świat książek. Sama także zaczęła pisać. Jej pierwsze ,,dzieło" opublikowano w lokalnej gazecie - miała wtedy piętnaście lat.  W 1895 roku Lucy Maud Montgomery ukończyła studia pedagogiczne 
w Prince Wales College w Charlottetown. Po studiach pracowała jako nauczycielka w Bideford i w Lower Bedeque na Wyspie Księcia Edwarda. W latach 1895 - 1896 studiowała literaturę w Dalhouse University w Halifax. Następnie wróciła do Cavendish, by opiekować się babcią. Podjęła także pracę w miejscowym urzędzie pocztowym. W 1911 roku, już po śmierci   babci, wyszła 
za mąż za Ewena Macdonalda, prezbiteriańskiego pastora. Młode małżeństwo osiadło w Ontario. 
  Swoją pierwszą książkę z serii o Ani pisarka stworzyła w trakcie opieki nad babcią, w Cavendish. Jak można łatwo zauważyć, główną inspiracją do napisania utworu były jej dziewczęce doświadczenia. 
”Ania z Zielonego Wzgórza” była wielokrotnie odrzucana przez wydawców. Ryzyko podjęte przez jednego z nich opłaciło się - książka o rudowłosej sierocie od razu zyskała niebywałą popularność. Ania z Zielonego Wzgórza była wielokrotnie filmowana i adaptowana na potrzeby sceny. Przetłumaczono ją na około czterdzieści języków. Radość Lucy Maud Montgomery z sukcesu nie była jednak pełna - zatruwały ją choroba męża i długoletnie spory z wydawcami. Powieściopisarka zmarła 24 kwietnia 1942 roku, pochowana została na cmentarzu w rodzinnym Cavendish.
MOJE SPOTKANIE Z LUCY MAUD MONTGOMERY

Jak każda nastolatka z wypiekami na twarzy śledziłam losy „Ani 
z Zielonego Wzgórza”, pochłaniając kolejne tomy tej literackiej powieści. 
O autorce nie wiedziałam zbyt wiele, bliższa była mi wtedy Ania. 


Dopiero w czasie studiów zainteresowałam się postacią Lucy Maud Montgomery. Otóż była ona jedną z osób, której analiza pamiętników z okresu dorastania, stała się przedmiotem mojej pracy magisterskiej. 

         „Pamiętniki – Krajobraz dzieciństwa” red. i opracowanie Ewa Horodyska – pod takim tytułem ukazał się pamiętnik, był prowadzony przez L. M. Montgomery od września 1889r. do października 1897r. czyli Lucy zaczęła go pisać jak miała 15 lat. Z jego kart jawi się ona, jako zwyczajna nastolatka, tylko może trochę bardziej samotna, z racji jej sytuacji rodzinnej. Gdy miała dwadzieścia jeden miesięcy zmarła jej matka, a wkrótce potem jej ojciec wyjechał na zachód, gdzie zamieszkał i ożenił się po raz drugi. Wychowywali ją surowi dziadkowie ze strony matki. Gdy Lucy była nastolatką zbliżali się do siedemdziesiątki, a jej porywczość stanowiłaby próbę nawet dla młodych, ustępliwych rodziców. 
W pamiętnikach odnalazłam jej niezmierną wrażliwość, uczuciowość, nieustanny zachwyt nad pięknem otoczenia. Cechy te szły w parze wraz z pobudliwą naturą 
i wyjątkowymi zdolnościami intelektualnymi. Jak wiele uzdolnionych dzieci Lucy dość wcześnie uświadomiła sobie, że różni się od rówieśników, i że jej wyobraźnia i uczuciowość posiadają głębię, której brakuje innym. Apodyktyczni
 i zgorzkniali dziadkowie nie akceptowali tego, że Lucy miała nieskrępowaną wyobraźnię, była rozmowna, impulsywna i spontaniczna, wymagali od niej aby zachowywała się cicho, grzecznie i przyzwoicie. Dlatego też zaczęła coraz częściej uciekać w świat swojej fantazji – i tak właśnie powstały jej pamiętniki. Tu była wolna, tu nikt nie stawiał granic jej wyobraźni – wywarło to duży wpływ
 na jej dalszą przygodę z pisaniem.        

Z mojego punktu widzenia, jako pedagoga, pamiętniki są najcenniejszym źródłem do poznania dorastającej młodzieży – jej pragnień, tęsknot, potrzeb i oczekiwań i dzięki pamiętnikowi Lucy miałam możliwość je poznać. A dzięki temu zrobiłam kolejny krok w kierunku zrozumienia naszych kochanych nastolatków – pełnych buntu, sprzeczności i poszukiwań, a właśnie w pamiętnikach znajduje się klucz do zagadki pt: „Jak postępować z naszymi dorastającymi pociechami?”.  

       Serdecznie zachęcam do jej rozwiązania...






Barbara Przeździecka – Tarnas, pedagog szkolny
Obchody Tygodnia Bibliotek w naszej szkole

Świąteczny tydzień (5-11 maja) już za nami. Co działo się w naszej bibliotece
 i szkole w tych dniach ? 

· Na holu zaprezentowano obszerną wystawę „Biblioteka miejscem spotkań”,

· Odbyło się spotkanie Lubelskiego Oddziału Towarzystwa Nauczycieli Bibliotekarzy Szkół Polskich (TNBSP), podczas którego Tu pokazano  prezentację multimedialną „Pisarz to też człowiek- rzecz nie tylko o spotkaniach autorskich”. Świątecznym akcentem było przedstawienie kl. 2 a w reżyserii p. Iwony Choiny -  „Przygody smoka Hieronima” oraz występ uczennic – uczestniczek Konkursu Piosenki Europejskiej w Lublinie,

· Goszczono podróżniczkę Agnieszkę Martinkę,

· Gimnazjalistom klas III zaprezentowano film dokumentalny o Zbigniewie Herbercie,

· W Roku Herberta przeprowadzono Konkurs Herbertowski dla reprezentacji klas III gimnazjum (prezentacja multimedialna oraz seria pytań o życiu i twórczości poety),

· Wysłano prace plastyczne uczniów naszej szkoły podstawowej na konkurs pod patronatem Konsula Honorowego Republiki Federalnej Niemiec w Lublinie „Ilustracje do bajek braci Grimm i innych bajkopisarzy niemieckich”,

· Zorganizowano kiermasz książek,

· Rozdawano gadżety (zakładki, plakaty, reklamówki książek),

· Głośno czytano wybrane fragmenty książek z motywem biblioteki,
· Zaplanowano wyjazd kl. 2 a na warsztaty czytelnicze „Przecinek i kropka” do Empiku w Lublinie.
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Pierwszaki o książkach
Uczniowie klasy 1 c odwiedzili bibliotekę w Tygodniu Bibliotek i słuchali tekstów dziecięcych  związanych z książką i czytaniem. Rolę lektorki pełniła  najmłodsza bibliotekarka -  p. Agnieszka. Oto wypowiedzi maluchów zebrane przez wychowawczynię p. Grażynę Michalską.
Wczoraj byliśmy w bibliotece szkolnej. Najbardziej podobało nam się, jak Ola czytała opowiadanie z panią bibliotekarką. Później pani włączyła bajkę „Śpiąca Królewna”.
 A najbardziej podobało nam się, kiedy pani czytała książkę o Franklinie.

[Szymek, Kamil, Daria]

Franklin powiedział nam, jak trzeba dbać o książkę wypożyczoną z biblioteki. Książkę trzeba szanować. Nie wolno jej rzucać. Należy położyć ją na biurku. Nie wolno po niej rysować ani malować. Przed czytaniem trzeba umyć ręce. Nie wolno jeść w czasie czytania. Przeczytaną książkę oddajemy do biblioteki.

[Ola M. , Kasia, Damian]

[image: image11.jpg]Skala 1:8 000 000

80 km

!

ISYNSKA @«

TAN
AFRYKANSKA





Zawsze trzeba dbać o książki. Wypożyczoną książkę trzeba położyć w odpowiednim miejscu. Przy czytaniu nie wolno jeść, zaginać kartek ani rysować po książce. Po przeczytaniu książkę oddajemy do biblioteki.

[Ola S., Dominika, Patryk, 
Natalka S. ]   
Podobało nam się czytane przez panią opowiadanie pt. „Pan bibliofil”. Dowiedzieliśmy się, kto to jest bibliofil i co to jest Biały Kruk. Słuchaliśmy też baśni „Śpiąca królewna”. Lekcja była ciekawa.

[Natalka K. , Ola W. , Agata, Weronika]

	


	

	


	


Rowerem wokół Jeziora Wiktorii…
Spotkanie z panią Agnieszką Martinką bardzo nam się podobało. Podróżniczka w bardzo ciekawy sposób opowiadała o swoim życiu i przygodzie – wyprawie rowerem dookoła Jeziora Wiktorii. Przekazała nam wiele cennych informacji o sposobie życia afrykańskiej ludności. Dowiedzieliśmy się, że miała bardzo trudne warunki podczas swojej podróży. Mówiła też, jak ważny w życiu człowieka jest sport.
Pokazała nam ciekawe zdjęcia. Można było również kupić książkę jej autorstwa „Szybsza niż lew”. To spotkanie uświadomiło nam, że należy spełniać swoje marzenia.

Katarzyna Gromek i Katarzyna Malinowska kl. 6 b

Było to fajne spotkanie. Dowiedziałam się sporo o Afryce i ludziach tam żyjących. Podziwiam p. Martinkę za to, że przejechała tyle rowerem. Ja bym tego nigdy nie dokonała. 

Wiola Urban 6 b

Nauczyłem się, że jazda rowerem jest bardzo pożyteczna.

Mateusz Markowiak 6 b

To spotkanie było ciekawe. Agnieszka Martinka to osoba wysportowana, umiejąca osiągnąć cel. 

Kinga Urbaś 6 b
Warto jeździć rowerem. Jest to dobre dla zdrowia. Spotkanie było bardzo udane.

Patryk Brzozowski 6 b

…i na Ural


Spotkanie uważam za jak najbardziej udane. Atmosfera była bardzo miła, wszyscy siedzieli słuchając opowieści o ekscytującej i pełnej przygód wyprawie. Pani Agnieszka Martinka  przejechała 4444 km rowerem na Ural, aby spełnić swoje marzenie. Udało jej się. Jestem pełna podziwu dla jej wyczynu. Na pewno na długo to zapamiętam.

Olga Jabłońska  III A

Pani Martinka to  podróżniczka, pionierka wyprawy rowerowej wokół Jeziora Wiktorii. Spotkanie z nią było bardzo ciekawe i intrygujące. Swoją opowieścią zachęciła mnie do przeczytania książki jej autorstwa ,,Szybsza niż lew”. Jeśli chodzi o wyzwanie podjęcia się takiej podróży przeze mnie, myślę, że nie jestem na tyle odważna, aby to uczynić. Na pewno już niedługo przeczytam tę książkę, ale zostanę przy zwiedzaniu mojego kraju. Pragnę też  wszystkich serdecznie zachęcić do angażowania się na spotkaniach autorskich. 

Magdalena Gruda III A


Według mnie było całkiem fajnie, ponieważ dowiedzieliśmy się bardzo dużo o Rosji i podróżach. Pani Agnieszka jest bardzo sympatyczną osobą, która wie, do czego dąży w życiu. 
Grzegorz Tomala III A


Spotkanie z Agnieszką Martinką bardzo mi się podobało i jeszcze raz chciałbym spotkać się z nią. Była to swoista lekcja geografii – historii - życia. Podróżniczka mówiła bardzo dużo, ale mówiła tak, że wszyscy byli zainteresowani. Pokazała zdjęcia ze swojej wyprawy do miejsca, w którym jej ojciec był zesłany przez sowietów do obozu pracy. Opowiedziała nam o historiach, jakie przydarzyły się jej w czasie podróży. Były różne: te przyjemne -  spotkania Polaków na trasie wyprawy, gościnność ludzi, ale także takie, jak chociażby  widok znęcającego się nad kobietą mężczyzny. Pani Martince grożono  nawet nożem. Chciałbym wybrać się kiedyś z naszym gościem w taką podróż. Uwielbiam jeździć na rowerze
 i zwiedzać różne miejsca. Kto wie- może kiedyś mi się uda.

Wojciech Bujak III B

Spotkanie z panią Agnieszką Martinką poucza, że podróżowanie może być prawdziwą pasją. Będąc wytrwałym, można w nielicznym gronie przemierzyć tysiące kilometrów, by spełnić swoje marzenia- dotrzeć na Ural. Podróżując, przekonujemy się, że przeszłość jest nieodłącznym elementem teraźniejszości
i przyszłości. Dlatego tak ważna jest nasza historia, którą powinniśmy z chęcią poznawać. Sądzę, że dzięki takiej wyprawie można zapamiętać na dłużej 
i z uśmiechem wspominać miejsca, do których dotarliśmy.
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Podziwiam tę panią za to, że tak wzruszająco i ciepło wypowiada się 
o najbliższych. Cenię, że umie uparcie dążyć do celu i pozostaje wierna swoim ideałom.

Ewa Caban III A


     Agnieszka Martinka opowiedziała nam 
o swojej niezwykłej podróży na Ural. Zobaczyliśmy prawdziwe oblicze Rosji- gościnnej, ale bardzo biednej. Pani Agnieszka starała się w telegraficznym skrócie przedstawić przebieg swojej wędrówki do Połowinki- miejsca zsyłki jej ojca- przez Wilno, Moskwę i Jekaterinburg. Zadziwiła mnie wielka pasja i 100-procentowe zaangażowanie w pokonywanie tysięcy kilometrów na rowerze. Moim zdaniem p. Martince należy się wielki szacunek za szlachetne postępowanie.



  Piotr Osiński III A
Ta kobieta zjeździła świat rowerem. Na spotkaniu opowiadała o szlaku, jaki pokonała do Uralu. Był to szlak zsyłki jej ukochanego ojca. Wyruszyła w tę podróż z dwiema niezbyt jej znanymi osobami o różnych temperamentach: młodziutką Agnieszką i starszym ,,zaliczaczem” kilometrów. Była to osobista wyprawa. Głównym celem pani Agnieszki było dotarcie do młodych ludzi. Niesamowita trójka, która podróżowała nawet w niesprzyjających warunkach nie poddała się. Dzięki tej podróży jej uczestnicy mogli pokazać prawdziwe oblicze Rosji, gdzie wszystkie pieniądze idą tylko na Moskwę, a w pobliskich wsiach panuje bieda, brud i ubóstwo. Pomimo tego ludzie są bardzo życzliwi i mili. Są w stanie poczęstować obcego podróżnika. Uważam, że spotkanie było swoistą lekcją historii  dotyczącej wojny i czasów powojennych, które mnie bardzo ciekawią.
Słowa, które zapamiętam „Na pewno ktoś za te sznurki pociąga”.

Sokołowski Piotr III B

Spotkanie było bardzo dobrym przykładem poznania wielu przepięknych miejsc i ciekawych dla oka miast takich jak: Moskwa czy Wilno. Ale największe wrażenie zrobiło na mnie to, że córka chciała poznać i pójść w ślady ojca (był przewożony do różnych miejsc na terenie Rosji). Bardzo mi się podobała szczera gościnność spotykanych tam ludzi. Myślę, że ta pani ma w sercu wielki patriotyzm i wielkie przywiązanie do ojca.

Karol Wolny III A

Po spotkaniu uświadomiłam sobie, jak ważne są marzenia i że warto je realizować. Była to dla mnie wspaniała lekcja życia i historii. Bardzo mi się podobało.
Małgorzata Domonik III A

Spotkanie było bardzo interesujące. Podróżniczka podzieliła się z nami swoją pasją i rozbudziła we mnie ciekawość świata. Takie spotkania powinny odbywać się coraz częściej.

Małgorzata Opat III A

Kiedy usłyszałam informację o spotkaniu z pisarką i podróżniczką panią Agnieszką Martinką, postanowiłam, że pójdę na nie, chociaż pierwszy raz słyszałam to nazwisko. Wkrótce potem okazało się, iż cała nasza klasa zaproszona jest na tę -jak się później okazało- lekcję historii patriotyzmu, geografii 
i literatury. Pani Agnieszka z wielką pasją opowiadała nam o przebiegu swojej rowerowej wyprawy na Ural. Towarzyszyła temu również prezentacja komputerowa ze zdjęciami z podróży. Spotkanie to na długi czas utkwi w mojej pamięci, gdyż ku mojemu zaskoczeniu, pani Agnieszka jest bardzo mądrą 
i wykształconą osobą. Pięknie niczym przewodnik opowiadała o miastach, które odwiedziła. Chciałabym jeszcze kiedyś wysłuchać historii o kolejnej podróży pani Martinki.

Paulina Bagijew III A

Po spotkaniu czuję się trochę odmieniony. Pani Agnieszka pokazała nam, jak bardzo łatwo i prosto można zrealizować swoje marzenia. Myślę, że to spotkanie wzbogaciło mnie nie tylko o wiedzę literacką, historyczną i geograficzną, ale umocniło mnie w wierze chrześcijańskiej. Podróżniczka bardzo dużo opowiadała 
o ręce, która ich prowadziła. Tą ręką jest Bóg. Jestem szczęśliwy, że pani od języka polskiego zabrała naszą klasę. Z chęcią uczestniczyłbym jeszcze raz.
Krzysztof Rafacz  III B

Głównym celem wyprawy pani Agnieszki było odnalezienie miejsca zsyłki jej ojca. Opowiedziała nam historię wyprawy. Pokazała Wilno, Moskwę 
i Jekaterinburg. Poznała wielu miłych, ale także i niesympatycznych ludzi, kulturę miejsc i ludności. Pani Martinka to sympatyczna kobieta, która ma  cel w życiu. Warto brać z niej przykład. Miejsce zesłania odnalazła. Ja życzę jej dalszych sukcesów.
Wojciech Woźniak  III B

Podróżniczka bliżej opisała nam przepiękną Litwę i pokazała swoją fascynację tym krajem. Przedstawiła prawdziwe oblicze Rosji – ludzi, którzy tam zamieszkują, prostych, biednych, żyjących w złych warunkach.

Uważam, że tacy ludzie jak p. Martinka powinni być częściej zapraszani do polskich szkół, ponieważ tego typu spotkania są w pewnym sensie lekcją patriotyzmu, historii, a także oderwaniem się od monotonnych lekcji.

Jestem bardzo zadowolona, że uczestniczyłam w takim spotkaniu, ponieważ na co dzień nie mam takiej możliwości.

Patrycja Kuśpit  III B

Agnieszka Martinka to wspaniała 47-letnia kobieta. Zdobyła Kilimandżaro, jest laureatką nagrody Kolos. Uwielbia tańczyć, kocha muzykę. Spotkanie z nią wywarło na mnie ogromne wrażenie.

Magdalena Pilsak  III B

Pani Agnieszka zbiera materiały na książkę, w której chce zamieścić wspomnienia swoje i ojca. Pokazała interesujące zdjęcia z podróży i film. Wyprawę zadedykowała swoim rodzicom. 



     Emilia Maj  III B
Podróżniczka przemierzyła rowerem aż 4444 km. Aby tyle przejechać trzeba być naprawdę wielkim. 

Sławomir Snopkowski  III B

Z wielką chęcią spotkałabym się z panią Martinką w mniejszym gronie widzów oraz poświęciłabym na to więcej czasu, ponieważ bardzo mnie zainteresowała jej podróż.
Dominika Satoła  III B

Bardzo mi się podobało to spotkanie i chciałbym częściej w takich uczestniczyć. Organizowanie ich to dobry pomysł. 

Przemysław Pytka III A
Na pierwszym spotkaniu globtroterka opowiadała o swojej pionierskiej wyprawie rowerem dookoła Jeziora Wiktorii. Na drugim, w którym miałem przyjemność brać udział, opowiadała o podróży szlakiem zsyłki ojca do umownej granicy Europy i Azji czyli Uralu. Pani Martinka jest fascynującą osobą i mam nadzieję, że będzie mi kiedyś dane spotkać się z nią ponownie.

Adrian Kędzierski  III B

Myślę, że trzeba mieć dużo odwagi i siły oraz wytrwałości, aby wyruszyć 
w taką podróż. Nie każdy dostałby się na miejsce, a to choćby z powodu konieczności przebycia dziennie ponad stu kilometrów.

Mateusz Maciasz  III A
Była to niezwykle mądra lekcja. Dowiedziałam się, jak Rosja jest kontrastowa. W telewizji pokazują tylko Moskwę, jednak Moskwa nic nie mówi 
o tym państwie. Chciałabym dodać, że takie spotkania mogą odbywać się częściej, ponieważ dają wiele do myślenia.
Paulina Prokop III A
Jej podróż  z Polski do krańców Rosji była dla mnie oszałamiająca. Ilość przebytych kilometrów na pewno zrobiłaby wrażenie na wielu ludziach. W czasie prezentacji mogłem podziwiać profesjonalnie zrobione zdjęcia z podróży oraz dowiedzieć się wielu ciekawych informacji o kraju, jakim jest Rosja. Uważam, że była to ciekawa lekcja. Mogę stwierdzić że Rosja to niezbyt ciekawy kraj, ale warto go zwiedzić. Dziękuję Pani Agnieszce.

Przemysław Grygiel III A
Moim zdaniem cel podróży był bardzo szczytny – p. Agnieszka jechała rowerem na Ural, aby odnaleźć kopalnię, w której pracował jej ojciec. Szczerze mówiąc, jej postawa mi zaimponowała. 
Szczególnie zaciekawił mnie fakt, iż podróżniczka z przyjaciółmi pokonywała na rowerze od 120 do 160 kilometrów najróżniejszymi drogami. 
Z wyświetlanego filmu można było zobaczyć, że ludzie mieszkający we wschodniej Europie są bardzo gościnni mimo, że nie mają zbyt wiele pieniędzy. Film ukazał problemy, jakie obecnie występują na Białorusi. Zdziwiło mnie że podróżnicy nawet nie mogli wjechać na Białoruś. Zafrapował mnie główny temat podróży czyli wycieczka za Ural. To, co można było zobaczyć na załączonych zdjęciach, wywoływało straszne wrażenie. Puste, czarne place, gruzy, ruiny, popiół. Mimo to spotkanie bardzo mi się podobało. Spędziliśmy miło czas i dowiedzieliśmy się czegoś nowego i bardzo ciekawego. Z całego serca dziękuję za to spotkanie. 
Adrian Kamiński III B

Spotkanie było dobrym przykładem poznania wielu przepięknych miejsc 
i ciekawych dla oka miast takich jak Wilno czy Moskwa. Ale największe wrażenie wywarło na mnie to, że córka chciała poznać historię ojca w czasach II wojny światowej, kiedy to trafił do rosyjskiej kopalni. Bardzo mi się podobała szczera gościnność ludzi w Rosji i na Litwie. W Polsce jej brakuje.
Rafał Sim III A

Jestem pod wrażeniem wielkiej odwagi i wytrzymałości pani Agnieszki. Nieraz napotykały ją trudne sytuacje, deszcze, błoto, ale jechała dalej. Było to wielkie wyzwanie, z którym nasz gość sobie poradził. W wyprawie towarzyszyły jej jeszcze dwie osoby. Chociaż mieli różne charaktery, potrafili się zgrać
 i dogadać. Panią Agnieszką kierowała chęć zmierzenia drogą,  którą był wieziony przed laty jej ojciec do obozu. Jechała tam w szczytnym celu. Pani Agnieszka opowiadała nam swoją historię bardzo ekscytująco. Pragnęła wszystko szczegółowo nam przedstawić. Ciekawym elementem wypowiedzi były zdjęcia 
z jej podróży. Oddawały one nastrój i pozwalały wyobrazić sobie wyprawę. Były niekiedy wstrząsające, niekiedy wesołe. Na spotkaniu można było sobie kupić książkę pani Agnieszki i uzyskać autograf. Spotkanie było bardzo ciekawe, podobało mi się i przyciągnęło moją uwagę. Wizyta pani A. Martinki na długo zapadnie mi w pamięci. Będzie mnie motywowała do spełniania swoich marzeń. Ważne są dobre chęci.
Justyna Sieniawska III A

Sama odległość miedzy  Lublinem a Jekaterinburgiem położonym tuż za  Uralem robiła niesamowite wrażenie. Liczyła 4444 km. Każdy był pełen podziwu dla podjęcia tak ogromnego wyzwania. Historia ojca podróżniczki wzruszyła mnie. Kolejne etapy wyprawy niosły ze sobą niespodzianki. Najbardziej zaskoczyła mnie opowieść o niezwykłej gościnności Litwinów, Łotyszów i Rosjan. Natomiast zdziwił mnie obraz prawdziwej, biednej i pełnej alkoholizmu Rosji. Widząc w telewizji obraz Moskwy myślałem – Rosja to naprawdę bogaty kraj. Pozory mylą . .  Duże wrażenie wywarły na mnie również zdjęcia z grobów polskich oficerów zamordowanych w Katyniu. Aż łezka zakręciła się w oku . . . 

Podsumowując - spotkanie z pisarką i podróżniczką Agnieszką Martinką było bardzo ciekawe, pełne patriotyzmu, zawierające treści historii, języka polskiego i geografii.
Dawid Urbaś III B
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100 lat Ani z Zielonego Wzgórza    


  Seria powieści o losach uroczej rudowłosej sieroty o bardzo wybujałej wyobraźni i dobrym sercu już od 100 lat cieszy się ogromnym powodzeniem wśród czytelników. Nic dziwnego! Książki te dostarczają wielu wzruszeń, a jednocześnie nasycone są optymizmem. Dlatego też od samego początku - to znaczy od 20 czerwca 1908 roku, kiedy do sprzedaży trafiła Ania� z Zielonego Wzgórza - panna Shirley zawładnęła sercami czytelników, sprawiając, że domagali się dalszego ciągu jej przygód. Na naszych oczach Ania z podlotka przeistaczała się w dojrzałą kobietę, a z czasem także w kochającą żonę i matkę. �  Lucy Maud Montgomery w ciągu kilkunastu lat napisała osiem powieści i dwa zbiory opowiadań o losach niesfornej panny Shirley, jej rodziny i mieszkańców miejscowości bliskich sercu głównej bohaterki. �  Potem miejsce Ani na kartkach książek kanadyjskiej autorki zajęły m.in. Emilka i Pat, równie sympatyczne i nieokiełznane jak ich literacka poprzedniczka. Spod pióra Lucy Maud Montgomery wyszło więc wiele tętniących życiem książek, fascynujących kolejne pokolenia czytelniczek.

















Afryka !!





Potrafi przykuć uwagę…





Tak naprawdę wcale nie było nudno:)
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